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Do roboczego ludu.
(Ułożył: Michał Kozłowski, kowal dworski).
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klika“ znaczy: banda drabów.
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Panowie posesorow ie a wybory.
Wybory do parlamentu z piątej kuryi na miejsce 

Walewskiego odbyły się po wsiach powiatu buczac­
kiego dosyć spokojnie, bo nie było żadnej agitacyi. 
Ruski kandydat adwokat Okuniewski nie jeździł po 
wsiach, ani też nikt za nim nie agitował; w całym po­
wiecie buczackim jest tylko kilku księży ruskich, któ­
rzy starają się o sprawy swego ludu, - inni księża 
są albo pijakami, albo zdzierają swych parafian, jeż­
dżąc po pańskich polowaniach i o nic innego nie 
dbają. Ruska inteligencya zaś w samym Buczaczu 
zadowala się dobrem piwem i graniem w karty; 
czasem jeden drugi pokiwa palcem w bucie i poza 
oczyma wygada się na szlachtę; ale jak zobaczy 
szlachcica przed sobą, to się składa jak scyzoryk. 
Chłopi sami, zajęci zbiorem kartofli, nie widząc ani 
nie słysząc agitacyi, mało dbali o wybory. Z góry 
było pewnem, że po większej części po wsiach zo­
staną wybrani wyborcy, którzy oddadzą głos na kan­
dydata szlachty, sędziego Wierzchowskiego. W ten 
całkiem zaspany ruch wyborczy powiatu buczackiego 
wnieśli trochę życia panowie żydowscy posesorzy. 
Jakby się zmówili, każdy z nich chciał być wyborcą 
piątej kuryi ze swej wsi.

Nie wiemy, co naszych posesorów tak korciło, 
czy może wielka miłość do kandydata Wierzchow­
skiego, który przed laty był sędzią w Buczaczu, i o 
którym wiedzą, że jest klerykałem i że utopiłby 
wszystkich żydów w szklance wody, gdyby mógł. 
Pewnie pan Wierzchowski byłby wybrany nawet bez 
posesorów wyborców. Jakoś przed laty powychodzili 
szlacheccy kandydaci, a nie słychać było, aby pose­
sorzy się pchali na wyborców. I nie dziw, że teraz 
chłopom, zresztą całkiem zaspanym i niedbałym o 
wybory, po wielu wsiach nie mogło się w głowie po­
mieścić, że posesor żyd musi być ich delegatem do 
głosowania. Chłop podolski nie jest jeszcze na tyle 
międzynarodowym, aby mu nie robiło różnicy, czy go 
sprzedaje swój chruri, czy też chruń innej narodowości 
i innego wyznania. Ma jeszcze wieś podolska dosyć 
chruniów wójtów, pisarzy i zwykłych chruniów-chłopów, 
którzy za byle co oddadzą głos na szlacheckiego kan­
dydata, nie mogli więc chłopi zrozumieć, na co 
posesorzy się pchają, — i stawiali gdzieniegdzie opór. 
Lecz nasi posesorzy pościągali żydów, fornali, cudzych 
zarobników sprowadzonych do kopania kartofli, i zo­
stali wybrani. Tak został wyborcą Szlomiuk w Sko- 
morochach, Sruiko Stein w Potoku, tegoż ekonom 
w Rusiłowie. Adolf Pohorille w Zaleszczykach małych,



Mechel Kornblüh Żyżnomierzu i inni. Prawda, że panu 
Kornbliihowi w Żyżnomierzu sprawa nie poszła gładko, 
część fornali nie chcąc za nim głosować uciekła,

S k o n f i s k o w a n e
Tylko jednemu biedakowi, Izakowi Pohorillemu, 

posesorowi z Przedmieścia obok Jazłowca, sztuka się 
nie udała. Słyszał on, jak po innych wsiach lud kocha 
swych posesorów i wybiera ich wyborcami; . słyszał 
jak w pobliskich Zaleszczykach został wybranym jego 
rodzony brat, Adolf, krew ze krwi i kość z kości 
i koniecznie zapragnął nasz Izak być także wybranym 
ze swej wsi. Więc pościągał kogo mógł, żydów i for­
nali, i kilku chłopów-chruniów, ale upadł.

Uganiał się posesor i jego 
oficyaliści -jak opętani, pędzili na koniach po wsi i po 
polu, wozili pastuchów i fornali w powozach i faeto- 
tonach, — nic nie pomogło, pan posesor popołudniu 
jeszcze bardziej się przewalił. Bardzo mądrze zrobili 
trzej żydzi ze wsi, którzy nie chcąc wystąpić przeciw 
chłopom, nie poszli głosować na Pohorillego. Na tych 
swoich mądrych współwyznawców był posesor bardzo 
zły, i jak przyszli w sobotę do bożnicy w dworze, 
wypędził ich własnoręcznie bukiem.

Jedno dobre wyszło z tego uganiania się pose­
sorów przy wyborach. Służba dworska miała przy- 
najmiej raz na 6 lat dzień wolny; tego dnia nie 
wypisali, i jak dobrze poszło, to dostali jeszcze po 
koronie i trochę ba ra b  o l a n k  i. 1 oprócz tego pas­
tuchy i fornale jeździli w powozach pańskich; ani 
powozy się nie rozpadły, ani konie nie stawały dęba; 
dobrze że panowie przyzwyczajają chłopów do jeżdżenia 
w pańskich powozach, — przekonają się chłopi, że 
to nie jest przeznaczenie, by państwo siedziało w środ­
ku, a chłop na koźle, i z czasem jak przyjdą do 
rozumu, bez wyborów będą tak rozjeżdżać.

Co właściwie posesorowic chcieli dokazać? Czy 
może chcieli światu pokazać, że piąta kurja cały lud 
wiejski i dworski, wszyscy zarobnicy i biedacy wiejscy 
szanują i kochają swych posesorów podolskich? Tego 
nikt im nie uwierzy, i sami posesorzy wiedzą, jak bar­
dzo ich nienawidzą ich właśni fornale i zarobnicy, 
r że ta piąta kurya wiejska, zamiast wybierać poseso­
rów wyborcami, najchętniej by się z nimi rozprawiła 
po hajdamacku, gdyby nie strach przed żandarmami, 
wojskiem i kryminałem.

A może posesorzy chcieli się przysłużyć szlachcie, 
swoim panom? Ałe dla tej szlachty oni już dosyć ro- 
qią, kiedy im płacą takie wysokie czynsze, i to coraz
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większe i biorą prosto na siebie nienawiść ludu pra­
cującego za zdzieranie, za wyzysk gospodarczy. A jak 
do czegoś przychodzi, to panowie zrzucają winę ze 
siebie na żydów posesorów, umywają ręce; a pienią­
dze posesorskie dobrze im smakują. Tymczasem pa­
nowie gdzie mogą, szkodzą swoim posesorom. Ot nie­
dawno w Rzepińcach, miody hrabczuk Wolański, któ­
rego wszystkie dobra wydzierżawione są żydom, spot­
kał w lesie chłopa, który kradł drzewo i chciał go hal- 
tować, aby z nim zrobić „pańską sprawę“. Ale gdy 
mu rządca objaśnił, że ten las sprzedany żydom, ma­
chnął hrabczuk ręką: „E, jak żydowskie, to niech bie­
rze!“ A pieniądze od żydów za ten las już dawno hra- 
biostwo mieli w kieszeni.

Tak samo postępuje szlachta wobec żydowskich 
arendarzy. Grube miliony wzięła szlachta za wykupno 
propinacji, wielkie pieniądze jeszcze teraz zarabia przy 
dzierżawie i poddzierzawie szynków, a jak do czegoś 
przychodzi, to wygaduje na żydowskich szynkarzy, że 
oni wyzyskują chłopów; a przecież większa część pie­
niędzy od tych żydowskich szynkarzy idzie w kiesze­
nie szlachty, tak, że i szlachta wzbogaca się z wódki 
i z opilstwa chłopskiego. Mówią, że żydzi mądrzy, 
ale widać, że nie wszyscy. Bo nasi posesorzy jakby 
byli mądrzy, to zadowoliliby się tern, że zbijają ma­
jątki, a do polityki by się nie mięszali, nie pchaliby 
palce między drzwi, bo jak kiedyś wzburzony lud te 
drzwi zatrzaśnie, to pewnie pierwsze trzasną żydow­
skie palce, a szlachta powie : „to nie my zdzierali, 
to oni“.

Niechże więc sama szlachta przeciw chłopom wy­
stępuje!

Jak w Buczaczu wybierała piąta kurya.
Jeszcze spokojniej niż po wsiach, odbyły się wy­

bory w samym Buczaczu. Niektórzy z inteligencyi, ku- 
piectwa i sławnego mieszczaństwa buczackiego — sły­
szeli wprawdzie coś piąte przez dziesiąte, że ma się 
wybierać nowego posła, bo Walewski ustąpił. Ten sam 
Walewski, którego przed 5 laty wybierano przemocą, 
przekupstwem i oszustwami przeciw opornym chłopom, 
tak, że nawet wojsko sprowadzono do Buczacza, zda­
rzenie niepamiętne od czasów wojen tureckich. A te­
raz ten sam Walewski, gdy nieostrożnie we Wiedniu 
szachermacherował, — bo nie był on gorszy niż wie­
lu jego kolegów z Koła polskiego, —- musiał ustąpić,
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i jako koncypient adwokacki w Kozowej, biegnie do 
tabuli z tymi chłopami, których dla niego miano wy­
strzelać.

Potem przyszła wieść do Buczacza, że już się 
znalazł kandydat w osobie sędziego Wierzchowskiego. 
Przypomnieli sobie Buczaczanie, że był on tu przed la­
ty w sądzie i że sądził „obrazówki“ — a, ten maleń­
ki sędzia w cylindrze, który miał wysoką żonę“ i mie­
li pewną satysfakcyę, że znają kandydata. Być może, 
że niejeden dygnitarz po cichu zazdrościł swemu ko­
ledze, i żałował, że on sam naprzód nie wyskoczył, 
a byłby posłem. Po kasynach zaś, klubach, besidach, 
znajomi pana Wierzchowskiego dyskutowali nad tern, 
skąd ten nagle poczuł w sobie powołanie do posło­
wania; bo wiedziano, że pan sędzia Panu Bogu du­
cha winien, i że się zna na polityce, jak wół na ma­
larstwie. Zaufani twierdzili, że p. Wierzchowski głównie 
kandyduje przez żonę, która potrzebuje kuracyi we Wie­
dniu; „a — jeśli tak, niech posłuje“. Najważniejszym zaś 
argumentem było to, że został zatwierdzony przez cen­
tralny komitet szlachecki. Jesteśmy pewni, że gdyby 
nie tak naczelnik sądu, ale gdyby słup, i to nie duży 
słup telegraficzny, ale zwykły sobie słupek kilometro­
wy, jakimś cudem zaczął mówić i zapragnął być po­
słem we Wiedniu, aby przypatrzeć się tamtejszym słu­
pkom, — i że gdyby mężowie zaufania powiatowi kan­
dydaturę tego słupka poparli, polecając go, że stoi so­
bie spokojnie na drodze krajowej i że strzeże kresów, 
i gdyby w ślad za tern komitet centralny tę kandyda­
turę zatwierdził, — jesteśmy pewni, że Buczacz z za­
pałem wybrałby ten słupek kilometrowy posłem. Co 
większa, możliwe jest, że Koło polskie będzie musiało 
w parlamencie prowadzić obstrukcyę, z powodu pow­
szechnego głosowania, a panom z Koła nie będzie wy­
padało przynosić ze sobą instrumentów, trąb, bębnów, 
by zagłuszać obrady, tak jak to Czesi robili — i zresztą 
dla szlachty byłoby to zanadto natężającem, — i mo­
żliwe że przyjdzie befel z góry, aby wybrać posłem 
dużego burego kota, któregoby potem w parlamencie 
prezes] Dzieduszycki lub inny kołowiec (zwłaszcza z 
tych, którzy nigdy pary z ust nie puszczają, jak n. p. 
nasz poseł z IV. kuryi, marszałek Błażowski) w razie 
obstrukcyi, obcążkami za ogon ściskali, aby miauczał 
i zakłócał rozprawy. Jesteśmy pewni, że Buczacz tego 
dużego burego kota wybrałby swym posłem, gdyby 
go zatwierdził komitet centralny szlachecki.

Bo Buczacz nie jest jakąś wsią, gdzie się wpły­
wy ścierają i gdzie się bawią w opozycyę; Buczacz 
jest miastem, jednem z 30 większych miast galicyj­
skich, i Buczacz zna swe prawa i obowiązki. Buczacz
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jest kolebką odrodzenia przemysłowego, w Buczaczu 
„Pomoc przemysłowa“ wystawiła w śródmieściu dużą 
tablicę z ogłoszeniami, Buczacz niedawno urządził wy­
stawę przemysłową, na którą jeździły ekstracugi, i na­
wet sam namiestnik i marszałek krajowy przyjechali ; 
wystawę, na której podczas wiecu, szlachta, plenipo­
tenci i żydzi, w uroczystym nastroju przysięgali nie 
sprowadzać zakrajowych wyrobów, a podczas tych mów 
skradziono głównemu aranżerewi, Gniewoszowi, Über­
zieher marki berlińskiej. Ma jeszcze Buczacz inteligen- 
cyę polską, która w kasynach i sokołach złączona, na 
rok, więcej urządza wieczorków mickiewiczowskich, 
kościuszkowskich, przedstawień amatorskich, rautów i 
zabaw, niż kilka innych miast razem ; ma jeszcze Bu­
czacz żydowstwo, trzymające się starej dewizy: „z pol­
ską szlachtą — polski żyd“ czyli — „jak ci, żydzie, 
szlachcic plunie w twarz, to podziękuj mu, że ci nie 
nacharkał“.

Ma wprawdzie Buczacz i opozycyę polską, a to 
dwu ludowców. Ale z tych jeden, pan Kolinek, odkąd 
stał się członkiem eleuteryi, usunął się w zacisze; a 
drugi, pan Tokarski, zanadto jest obciążony pracą w 
swej podwójnej roli: sekretarza kasy chorych i funk- 
cyonaryusza c. k. Prokuratoryi, w której to ostatniej 
roli ma on sposobność wykazywać swe ludowcowe 
poglądy, w szczególności, że nauczyciel ludowy nie ma 
prawa zajmywać się polityką. Od strony ludowców 
więc był spokój. O Rusinach pisaliśmy już w poprze­
dnim artykule. Rusini buczaczcy, będący na stanowi­
sku, strzęsą się o swoją skórę, i zdaje się, że dla nich 
jest najważniejsze jedzenie i picie, i kiszka jest głów­
ną ich częścią ciała. Inni rusini złączeni w czytelniach, 
zajmują się tam albo wzajemnem mordobiciem (w czy­
telni Kaczkowskiego), albo przedstawieniami (w czy­
telni Pro świty).

Socsyaliści zaś buczaccy postanowili całkiem nie 
mieszać się do wyborów. Wiedzieli oni pouczeni do­
świadczeniem i znając stosunki, że nic nie wskórają, jak 
długo są pośrednie wybory; wiedzieli, że przez posta­
wienie przeciwnej listy delegatów, przysłużą się tylko 
macherom wyborczym, którzy wyduszą coś u góry, 
przedstawiając, że trzeba zwalczać opór, (a tak, ma- 
chery chodzili z dość spuszczonymi nosami, bo jakoś 
pieniądz nie szedł) -— i że się przysłużą wyborczym 
szynkarzom, Eisnerowi i innym, do których będą ru- 
kować buczaccy prawyborcy, zaopatrzeni narodowymi 
kwitkami na piwo.

Tak więc przeciwników nie było, i była to wy­
borcza sielanka podolska. Żadnego zgromadzenia, ani 
publicznego, ani poufnego, nie odbyła buczacka inte-
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ligencya, kupiectwo i mieszczaństwo. Kandydat też p. 
Wierzchowski nie przyjechał wcale przed wyborami 
do Buczacza, aby się przedstawić choćby poufnemu 
kołu wyborców. Oświeceńsze warstwy miasta dowie­
działy się jednak z „Wieku nowego“, że kandydat 
wygłosił w Stanisławowie swój program i przebieg 
swego życia, a mianowicie, że zaczął chodzić i mówić, 
jak miał rok, że potem uczęszczał do szkół i t. d. 
Akuratnie kwalifikacye potrzebne dla Buczacza; „ta­
kiego właśnie nam posła potrzeba“ mówili ludzie, 
przeczytawszy „Wiek nowy“.

Nie dziw, że o dniu prawyborów prawie nikt 
w Buczaczu nie wiedział. Wyszedł wprawdzie policyant 
na miasto i wytrąbił, kiedy wybory się odbędą; ale 
ludzie myśleli, że Świnia zginęła, i nie słuchali gło­
szenia. Najważniejsze przygotowanie poczynił pan 
burmistrz; wieczór przed wyborami kazał w magistracie 
odbić 30 kartek z ułożoną listą 24 delegatów. Buczacz 
bowiem, liczący zwyż 12 tysięcy mieszkańców, ma o- 
koło 3 tysiące prawyborców piątej kuryi, którzy wy­
bierają 24 wyborców. Ale pan burmistrz z góry wiedział, 
że 30 kartek wyborczych wystarczy. Nadszedł dzień 
wyborczy, w dużej sali magistrackiej zasiadła przy 
stole komisya wyborcza z burmistrzem na czele, w a- 
systencyi komisarza Tokarza w pełnym uniformie, a na 
„wachcymrze“ siedzieli żandarmi, by wkroczyć na 
wypadek zaburzeń. Wybory miały się odbywać od 9. 
rano do 6. wieczorem. Oddali swe kartki burmistrz, 
komisya wyborcza, pan komisarz; oddali magistraccy 
urzędnicy i pisarze, oddali policyanci miejscy; oddali 
pan Leiser Mann, maleńki podmacher magistracki, 
i pan Eisner, wyborczy szynkarz. Oddali, i potem mi­
jała godzina za godziną, a nie pokazywał się żaden 
wyborca. Nudziła się biedna komisya, nudził się pan 
komisarz, i zasypiał od czasu do czasu, mijał cały 
dzień, i nikt nie głosował. Gdy ktoś przypadkowo 
zjawił się w magistracie, witano go serdecznie „proszę, 
proszę, może pan chce głosować“, ale nie było głupich. 
Dopiero o g. 5., gdy listonosz przyniósł pocztę po­
południową, złapano go, tak że oddał głos. O pół na 
szóstą przyszedł z wielką powagą pan starosta, 
i zdziwił się, że taka cisza panuje. Skrutynium trwało 
bardzo krótko, głosowało 28 prawyborców, tyle kartek 
oddano, i przeszła jednogłośnie lista narodowa. Po­
patrzmy teraz, jakich wyborców wybrała piąta kurya 
buczacka.

Na czele kroczy, jak też przystało, pan Mieczy­
sław Burzyński, sekretarz rady powiatowej i dyrektor 
powiatowej kasy oszczędności, oberbasza powiatu 
buczackiego; on który chłopów trzyma w swym ręku,
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nie dając niesfornym pożyczek; zaś nad miastem rządzi 
trzymając nad burmistrzem straszydło suspenzyi i na­
dania komisarza rządowego. Pan Burzyński, człowiek 
poniekąd nowożytny, bo zwolennik emancypacyi kobiet, 
które z przyjemnością zatrudnia u swego boku w kasie, 
mieniając je dość często.

Za panem Burzyńskim kroczy na liście dalsza 
autonomia; wicemarszałek powiatu, Dr. Krzyżanowski, 
i maleńki Popiel, lustrator powiatowy. Dalej gminna 
autonomia: burmistrz Stern, kasyer miejski Załanowski, 
asesor Antoszko Kostołowski, i kandydat na Antoszka, 
Paweł Czekanowski. Potem idą naczelnicy dykasteryi: 
pan Zych, dyrektor gimnazyum i prezes Sokola, obok 
niego jako reprezentant oświaty profesor gimnazyalny, 
Piotr Niebieszczański; pan Jan Zając, nadinspektor 
podatkowy, Jan Kapuściński, naczelnik poczty, Kazi­
mierz Latinek, naczelnik stacyi kolejowej; loteryę 
rządową reprezentuje Hersz Selcer, kolektant, zaś kabał 
żydowski prezes zboru, Abysz Stern, zwolennik pro- 
pinacyi; c. k. notaryusz Wincenty Czechowicz, były 
wójt Wojniłowa. Rzemiosło reprezentują panowie: Pom- 
pan Leon były cechmistrz, mąż zaufania starostwa, i Szy­
mon Hecht, konfekcyonaryusz damski. Kupiectwo jest za­
stąpione przez panów: Eleazara Eisenberga, prezesa 
Syonu, Izraela Hirszhorna, .Fiszla Horowitza, Bernarda 
Kornbliiha, Abę Pinkasa Meerengla, Joela Neumanna 
i Rubina Leibę Pohorille — prawie wszyscy radni 
gminni. Ot i wszyscy wybrani delegaci piątej kuryi 
buczackiej, same tuzy, śmietanka miasta; jeden dobrany 
do drugiego, wart Pac pałaca, czyli z ruska: „jake 
jichało, take zdybało“. Brak tylko dwu przedstawicieli 
ważnych instytucyi i podpór obecnego społeczeństwa, 
a mianowicie panów: Altera Frieda i Rubina Janowera. 
Takich to wyborców miała w Buczaczu piąta kury a, 
to znaczy kurya przeznaczona dla. pracującego ludu, 
dla ludzi biednych. Gdyby choć od wstydu wstawili 
kilka biedaków na listę delegatów, gdyby ci biedacy 
potem zarobili przy głosowaniu kilka reńskich, aby 
mieć z tydzień z czego wyżyć z rodziną — pewnieby 
więcej było korzyści z tych całych wyborów niż teraz.

G ł ó w n e  w y b o r y .
Dnia 31. października wreszcie odbyły się główne 

wybory, to znaczy wyborcy z wszystkich miejscowości 
powiatu buczackiego, którzy przeszli przez sito pra­
wyborów, zeszli się w Buczaczu, aby wybrać posła. 
Kto dobrze się przyglądnął większej części tych wy­
borców, ten mógł widzieć, jakby w panoramie, kto 
właściwie rządzi w tym powiecie i pośrednio kto 
rządzi w całym kraju. Widzieliśmy właścicieli obszarów
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dworskich, i folwarków, mniej lub więcej jasnych 
panów, zadłużonych i niezadłużonych, — między 
innymi z przyjemnością poznaliśmy naszego starego 
znajomego, podkomorzego Potockiego z Kośmierzyna, 
który dla uroczystości wdział jakiś dalman sznurowany, 
tak że brzuch mało mu nie pękł, widzieliśmy pleni­
potentów, rządców i inne posiepaki szlacheckie. Wi­
dzieliśmy chruniów wójtów, osiwiałych na kiełbasie 
i pieniądzach wyborczych, innych młodsżych, dopiero 
zaprawiających się w chruniostwie. Ze szczególną 
przyjemnością zobaczyliśmy panów: Stefana Łuciowa 
z Żyżnomierza, Gulskiego z Potoka, Niedzielskiego z 
Uścia zielonego, pisarzy okręgowych gminnych, pi­
jawki chłopskie, nadęte z krwi i potu włościaństwa, 
prawe ręki powiatu i starostwa. Widzieliśmy żydow­
skich posesorów i arendarzy, odświętnie ubranych; 
lichwiarzy Strobera z Jazłowca, przez chłopów „krzywdą“ 
zwanego, w bratnim uścisku z wikarym łacińskim, 
jak szli ratować polskość na kresach. Szczególnie 
wzruszający był widok delegacyi z Złotego Potoka: 
Srulko Stein, dzierżawca, z husydów czortkowskich, 
przy nim przeor Dominikanów w swym białym habicie, 
za nim żydowski rzemieślnik Majłech Sporn w świą­
tecznej bekeszy.

Najlepiej oświetla całe wybory następujący 
obrazek: Ulicą kroczy sierżant policyi miejskiej pan 
Pfeifenmacher, prowadząc przed sobą pana Szymona 
Hechta krawca. Przechodnie z początku myślei, że p. 
Hechta (radnego miejskiego) aresztowano; dopiero 
potem się połapali, że to wyborcę prowadzą do gło­
sowania; widocznie p. Hechtowi nie było głosowanie 
w głowie, miał on coś pilniejszego do robienia w swym 
warsztacie i sklepie, lecz przyszedł befel i go popro­
wadziła policya. Widać, że u nas w Galicyi przymus 
wyborczy jest już w praktyce wykonywany.

Na ogół nie widać było szczególnego zapału; 
gdy obwieszczono wynik wyborów nie słychać było 
krzyków posiepaków wyborczych: (jak było przed 
laty) „niech żyje pan poseł“. Najgorszy interes zro­
bili właśnie ci mniejsi posiepacy, płatni podczas 
gorętszych wyborów najto, aby opozycyjnych chłopów- 
delegatów na kolei z wagonów wyrywać i na ulicach 
łapać, i aby ich do powiatu prowadzić. Teraz nie 
było zarobku, bo nie było kogo ciągnąć.

Po wyborze odbył się w Radzie powiatowej 
Hauptraport przed oberbaszą Burzyńskim, który dał 
ostrą admonicyę rządcy z Porchowy, dlatego że jeden 
wyborca chłop z Porchowy głosował na ruskiego 
kandydata. Widać, jak tajemnica wyborów jest strze­
żoną; kartki oddaje się zakryte, a panowie z powiatu 
zaraz wiedzą, kto jak głosował.
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Co z tego będzie?

Panowie, podpanki i 
wszyscy ci, którzy żyją z 
pracy ludu, cieszą się bar­
dzo z tego, że szlachecki 
poseł został tak lekko i bez 
oporu wybrany. Ale kto ma 
oczy, aby widzieć, a uszy, 
aby słyszeć, ten rozumie, 
że tu nie ma powodu do 
uciechy. W naszym powie­
cie oddano teraz o wiele 
mniej głosów przeciw szlach­
cie, aniżeli przed 5 laty. A 
przez tych 5 lat nędza po 
wsiach wzrosła, chłopskie 
grunta zostały jeszcze bar­
dziej rozdrobione, o zarobek 
trudniej — więc czemu te­
raz chłopi i zarobnicy mniej 
się stawiali przeciw tym, 
którzy są winą ich ucisku 
i biedy?

Trochę zawinił brak a- 
gitacyi,
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Що буде з того?
Пани, підпанки і всі ті, 

що живуть з працї народа, 
дуже тїшуть ся з того, що 
вибрали шляхотского посла 
так легко і без опору. Але 
хто має оч и, аби видїти, а 
вуха, аби чути, той розуміє, 
що тут нема причини до втї- 
хи. В нашім повіті віддано 
тепер далеко меньше голосів 
проти шляхти, нїж перед 5 
літами. А за тих 5 лїт нужда 
по селах зросла, хлопскі 
ґрунти подробили ся ще 
більше, о заробок тяжше — 
отже чому тепер хлопи і 
зарібники меньше поставили 
ся против тих, що суть ви­
ною їх гнету і біди ?

Троха завинив брак агі­
тації
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[ nie tylko przy wybo­
rach na posła, ale wszędzie 
i wszędzie — czy to, gdy 
gmina chce się pozbyć wój­
ta chrunią i wysyła depu- 
tacyę za deputacyą do sta­
rostwa i do Lwowa, czy to 
te przeciw innym naduży­
ciom chce się obronić i gdy 
wszystkie prośby i chodze­
nia nic nie pomagają, — 
słychać potem głosy: „Szko­
da naszych kosztów i za­
biegów, bo kruk krukowi 
oka nie wydziobie;
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не лише при виборах 
на посла, але скрізь і скрізь 
— чи то, коли громада хо­
че позбути ся війта-хруня 
і посилає депутацію за де­
путацією до староства і до 
Львова, чи то коли хоче 
боронити ся против иньших 
лайдацтв а всї просьби і 
ходатайства нїчо не пома­
гають, — чути потому го­
лоси: „Шкода наших коштів 
і заходу, бо крук крукови 
ока не впдзюбає;

І тому та тишина, що 
тепер залягла подільскі се­
ла, то тишина перед бурею. 
Приступіть блисше до тої, 
темної як земленька, хлопс- 
кої маси, а почуєте ще не­
виразний гук, гук недалекої 
бурі з громами і иерунами. 
Страшна нужда панує по
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Dlatego też ta cisza, 
która teraz panuje po wsiach 
podolskich, to cisza przed 
burzą. Przystąpcie bliżej do 
tej ciemnej jak ziemia, ma­
sy chłopstwa, a usłyszycie 
huk niewyraźny • jeszcze, 
huk zbliżającej się burzy z 
grzmotami i piorunami. Nę­
dza straszna panuje po 
wsiach i miasteczkach, zie­
mia bardzo podrożała, mórg 
pola, który pierwej można 
było dostać za 30 reńskich, 
kosztuje dziś 400 i 500, 
życie drogie, przemysłu w 
kraju niema, za granicę na 
zarobki iść nie pozwalają, 
j e d y n e  zarobki na pań­
skich i żydowskich folwar­
kach, a płaca dworskiego 
fornala nie podniosła się 
wcale, chociaż panowie bio­
rą teraz trzy razy większy 
czynsz od posesorów, ani­
żeli przed laty. Głód i chłód 
panują • po większej części 
chat wiejskich i mieszczań­
skich, u zarobilików i ko­
morników; areszta i krymi­
nały przepełnione biedaka­
mi, którzy wzięli trochę 
drzewa z lasu lub elileba 
dla swej rodziny u bogat­
szych zabrali.

Pewną jest więc rzeczą, 
że w tych nędznych masach 
ludu panuje wielkie nieza­
dowolenie. 1 gdyby szlachta 
i bogacze byli mądrzy, to 
sami szukaliby dla tego nie­
zadowolenia upustu. Sam 
minister cesarski na Wę­
grzech powiedział, że naj­
lepszym środkiem na to, 
aby lud się gwałtownie nie 
porwał na panów, jest: dać 
mu sprawiedliwe prawa, aby 
przynajmniej przez swoich 
posłów mógł wypowiedzieć

селах і місточках, земля ду­
же подорожіла, морґ поля, 
котрий перше мож було ді­
стати за 80 риньских, ко­
штує нинї 400 і 500, житє 
дотоге, промислу в краю 
нема, за границю на заріб- 
ки йти не нозвіляють, оди­
нок і  зарібки на паньских 
і жидівских фільварках, а 
платня двірского Форналя 
нїраз не піднесла ся, хоть 
пани беруть тепер від по­
сесорів три рази більший 
чинш ніж давнїйше. Голод 
і холод панує в більшій 
части селянских і мііцанс- 
ких хат у зарібннків і ко­
мірників; арешти і креме- 
нали переповнені бідолаха­
ми що взяли троха дерева 
з лїса, або забрали у бо- 
гатших троха хлїба для 
своєї родини.

Отже певно, що в тих 
нужденних масах народу па­
нує велике невдоволенє. 1 
якби шляхта та богачі були 
мудрі, то сами шукали би 
виходу для того не вдоволе­
на. Сам цїсарский мінїстер 
на Уграх сказав, що най­
ліпшим способом на те, аби 
нарід силою не пірвав ся 
на панів, є: дати єму спра­
ведливі права, щоби бодай 
через своїх послів міг ви- 
сказати свої жалї.

Skonfiskowane

л



25

swoje żale.

Skonfiskowane

Bo teraz 
przynajmniej w kury i czwar­
tej (chłopskiej) panowie i 
posesomwie nie mogli się tak 
bardzo mieszać, bo oni, ich 
słudzy i oficyaliści, nie mie­
li tam prawa głosowania.
A teraz jak będzie po wszech- j 
ne prawo, a zostaną prawy­
bory, to dwory ze swoimi 
posiepakami na tych pra- i 
wyborach będą robić, co i 
zechcą. Toteż lud pracujący 
po wsiach koniecznie musi 
się domagać powszechnego 
równego, tajnego i, co naj­
ważniejsza, b e z p o ś r e d ­
n i e g o  prawa głosowania, 
bo jak mają zostawić pra- ; 
wybory, to lepiej, aby zu­
pełnie nie było wyborów, 
lepiej, aby było tak jak w Tur- j 
■суi, gdzie także krzywdzą | 
lud, ale przynajmniej każdy i 
wie, że niema konstytucyi. !

Бо тепер бодай у четвертій 
(хлопскій) курії пани і по­
сесори не мо гли так дуже 
мішати ся, бо вони, їх слу­
ги і ОФІдіялїсти не мали 
там права годосованя. А 
тепер, як буде загальне 
право, а лишуті, ся прави- 
бори, то двори зі своїми 
посіпаками робити-муть, що 
схочуть.

Тому робучий нарід по 
белах конче мусить домага- 
ти ся загального, рівного, 
тайного і, що найважнїйше, 
б е з п о с е р е д н о г о  права 
голоеоваия, бо як мають ли­
шити тіравибори, то ліпше, 
аби цілком не було виборів, 
лїпше, аби було так, як під 
Турком, де також кривдять 
нарід, але бодай кождий 
знає, що не ма конституції.

Skonfiskowane

Skonfiskowane



Z królestwa jasnego pana Wolgnera.
Z Komarówki (powiat Buczacz) piszą:
Żyjemy tu wprawdzie przy kolei niedaleko świa­

ta, ale takie stosunki u nas panują, jakbyśmy żyli 
gdzieś między dzikimi ludźmi. U nas nie ma ani u- 
stawy, ani prawa. Panuje nad nami w Komarówce i na 
Zrębie jako samowładny car — jasny pan Józef Wol- 
gner, kapitan cesarski.

Wszystko, co on robi, uchodzi mu bezkarnie. 
Nie mamy przed nim ochrony ani w miejscowym po­
sterunku żandarmeryi, ani też w cesarskiem starostwie. 
Jest to jeden z tych nowych panów, którzy oprócz 
rolnej gospodarki, zajmują się przemysłem. Ma on wa­
pienniki, fabrykę cementu i dachówek, w których za­
trudnia wielu robotników na szkodę i zgubę pracują­
cego ludu. Chociaż p. Wolgner od lat wielu ma te fa­
bryki, to jednak dotychczas nie zapisał żadnego ro­
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botnika do kasy chorych. Do kasy powiatowej nie 
chce on należeć, własnej kasy fabrycznej nie chce za­
łożyć. I darmo buczacka kasa chorych od dawna się 
upomina, aby p. Wolgner wpisał i płacił za robotni­
ków; pan kapitan się uparł i już od lat kilku kasa chce 
od niego ściągnąć zaległych kilka tysięcy koron, ale 
jasny pan ani centa nie zapłacił i n ie  z a p ł a c i ,  bo 
buczackie starostwo z nim trzyma.

S k o n f i s k o w a n e

! A § (paragraf) jest jasny jak byk: 
robotnicy muszą należeć albo do kasy powiatowej, al­
bo do osobnej kasy fabrycznej z wybranym przez nich 
zarządem. Jasny pan śmieje się z tego wszystkiego, 
ściąga każdemu robotnikowi i robotnicy po 3 centy 
od guldena i nikomu z tych pieniędzy nie zdaje ra­
chunku. Mówi, że sam prowadzi kasę. I prawda, że 
jak ktoś chory, to c z a s e m  da mu z ł a s k i  koronę, 
aby poszedł dwie mile do Monasterzysk do lekarza. 
Ale to wszystko pańska łaska i samowola, i nikt nad 
nią niema kontroli.

Często zdarzają się tu w fabryce nieszczęśliwe 
wypadki i wielu ludzi zostało już unieszczęśliwionych. 
Teraz pan Wolgner posprowadzał sobie ludzi z dale­
ka, het z za Kołomyi i przyjechali z tamtąd, z Rożno­
wa, Hryńko Huculak z żoną Fewroną, jakoże ludzie 
biedni bez żadnej posiadłości majątkowej, muszą szu­
kać po świecie zarobku. I zarabiali razem oboje na 
dzień 2 a najwięcej 3 kor. w akordzie. I stał się nie­
dawno taki wypadek, że jak ciągnęli glinę z dołu do 
góry, to śruba się urwała i wózek skaleczył Hryńka 
Huculaka tak na prawej nodze, że mu skórę obdarło 
do samej kości. Przyjechała komisya zrewidować ten 
wypadek i zobaczyli, że noga całkiem zniszczona. Za 
raz odwieźli go do Stanisławowa do szpitala. Jechał 
z nim Karol Łojewski znany za brytana. Biedna żona 
musiała tu zostać, bo musiała zarabiać na swe utrzy­
manie i musiała się starać, by on tam parę centów 
przy sobie miał, bo jakby nie miał, to by nie miał 
skąd się wyżywić, a jej cały zarobek wynosi 1 koronę 
dziennie, to znaczy 6 koron na tydzień. A z tego mu­
si jeszcze do męża w niedzielę jechać, a kolej kosztuje 
1 koronę 80 halerzy. A w niedzielę jak poszła biedna 
Fewrona do jasnego pana Wolgnera, aby go prosić o 
trochę pieniędzy, to on się wykrzyczał i ledwie dał 5 
koron, i ona pojechała do Stanisławowa i tam usły­
szała, że mężowi już zrobili operacyę i że mu wyjęli 
4 kości ze skaleczonej nogi. Teraz już biedna kobieta
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w bardzo przykrem położeniu, bo fabrykę na zimę za-: 
mykają, chociaż jak ich sprowadzili, to mówili, że bę­
dą mieli zarobek przez cały rok. A mąż w szpitalu i 
ona nie miałaby z czego żyć.

A co do zapłaty zarobków robotnikom, ta także 
pan Wolgner robi, co mu się podoba. Wypłata odby­
wa się w niedzielę tak, że ludzie nie mają żadnego 
dnia wolnego, i za byle co zapisują im wielkie kary 
i potem przy wypłacie ściągają, tak, że czasem czło­
wiek robi i robi i żadnych pieniędzy nie dostaje. Pa­
laczom coś aż na 300 koron kar zapisano. A nikt nie 
ma żadnej kontroli nad temi karami i nie wie, na co 
p. Wolgner te wszystkie pieniądze ściągane od ludzi 
używa. Pewnie składa je do swej kasy.

Nie dziw, że wobec takiego postępowania, ro­
botnicy i fachowcy uciekają od jasnego pana, jakby 
od cholery albo dżumy; zdarza się często, że zosta­
wiają ciężko zarobiony pieniądz, nie czekając na wy­
płatę i uciekają byle tylko jak najdalej od jasnego pa­
na. Piszą teraz po gazetach o generalnych sztrajkach, 
które robią robotnicy po wielkich miastach, chcąc dla 
siebie wywalczyć lepsze prawa, a u nas w Komarówce 
jest ciągle generalny strajk, ale nie o to, aby coś wy­
walczyć, tylko z musu, z biedy porzucają ludzie ro­
botę, a p. Wolgner sprowadza ciągle innych, którzy 
po krótkim czasie, tak samo się zabierają. Tak nie­
dawno porzucili robotę mechanicy, hajcerzy, a nawet 
z kancelaryi pisarze i kontrolor zabrali się, bo nie 
mogli znieść ciągłych przezwisk: ośle, baranie i t. p.

Naturalnie, że taka gospodarka panuje i w samym 
pałacu pańskim. Jasne państwo odpowiednio do swej 
jasności trzyma wiele służby, aż trzech lokai, poko­
jówki, krawczynie, stróżów i t. d. Przy kapitanie mile 
włada jego żona, pani kapitanowa, a nad całym pa­
łacem prowadzi główny regiment matka pani kapitano- 
wej pani Stanisława Maryszowa. Ciągłe są kłótnie, 
nieporozumienia i bójki ze służbą. To też nie dziw, 
że i służba pałacowa jest w ciągłym generalnym 
strajku, ciągle jedni uciekają, a drugich na ich miejsce 
państwo sprowadza. I tak w jednym czasie zabrali 
się : kucharz, za. kucharzem stróż Józef Piotrowski, a 
z nim pokojowa Anna Bazylkiewicz, bo ją stara pani 
wciąż przezywała: szelmo, flondro; a po niej zrobili 
pokojową córkę pastucha i ta prędko uciekła, bo brała 
od pani po głowie, gdyż nie umiała dobrze ścielić. 
W tym czasie odeszła i dziewka od krów Jadwiga 
Polniak, bo jej ciężko było służyć i ciągle płakała. 
Uciekł też chłopak z Koropca, który służył przy o- 
grodzie, bo go stara pani waliła lagą, dlatego, że sam 
nie mógł nieść dużo drzewa. W tym samym czasie
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uciekli kamerdyner Michał Piśmienny i chłopak kre­
densowy Jan Woźny; tych obu sprowadzili państwo 
kapitanostwo, aż z Kosowa w czortkowskim powiecie. 
Piśmienny nie mógł wytrzymać ciągłego narzekania 
i przezwisk, jak : łajdak, pijak; nadto oprócz tego jak 
go przyjmowali, to go zapewniano, że w dworze 
będzie trzech lokai, a potem pokazało się, że trzeciego 
nie ma. Tylko od parady, jeśli są jacyś goście, albo 
jakaś uroczystość, to ubierali stróża Józefa w liberyę 
i ten musiał udawać przed gośćmi lokaja. Poznał 
Piśmienny wkrótce, do jakiego państwa się dostał 
i nie czekając, aż mu się rok skończy, zabrał się, 
chociaż mu p. kapitan ani świadectw oddać ani dłuż­
nej pensyi nie chciał zapłacić. Za Piśmiennym uciekł 
także chłopak kredensowy, Jan Woźny; zgodzony on 
był tylko na miesiąc, i dwa razy dziękował naprzód 
na 14 dni, ale państwo nie chcieli go puścić bo mó­
wili, że musi czekać, aż drugiego chłopca sprowadzą. 
A Woźny czekał i czekał, lecz gdy zobaczył, że mógłby 
tak czekać aż do końca świata, postanowił zrobić tak 
jak inni i chciał uciec. Ale pani Maryszowa zwąchała 
pismo nosem, kazała zamknąć Woźnego w pokoju 
i tu na jej rozkaz zdjął stróż z Woźnego bluzkę 
i kamizelkę, ale woźny uciekł jeszcze tej samej nocy 
i wsiadł na kolej tylko w koszuli i spodniach. Potem 
Piśmienny i Woźny podali p. kapitana do sądu w Mo- 
nasterzyskach, aby im zwrócił świadectwa, pieniądze 
i rzeczy. W sądzie na pierwszym terminie pan Wolg- 

, ner przez swego adwokata tłumaczył się, że świadectwa 
i książki służbowe już dawno odesłał do starostwa. 
Jasny pan chciałby był całą tę sprawę zawrócić do 
starostwa, bo w starostwie w Buczaczu takie sprawki 
bardzo mu dobrze idą i pewnie jeszcze Piśmienny 
i Woźny dostaliby po kilka dni aresztu. Ale na drugim 
terminie pokazało się, że p. Wolgner dopiero po 
pierwszym terminie posłał świadectwa i książki do 
starostwa, a to było trochę zapóźno, dlatego sąd tę 
sprawę sądził. Na termin ten przyszedł pieszo Woźny 
aż z Kosowa, a z drugiego boku nadjechał p. Wolgner 
z całą familią i to w jednym powozie sam jasny pan 
z starą panią Maryszową, a na drugim wózku wozili 
świadków i to: lokaja Józefa Witwickiego, który teraz 
ze stróża wyszedł taki na prawdziwego lokaja, szwaczkę 
i innych. Bardzo się ludzie w Monasterzyskaćh dziwili, 
jak zobaczyli tyle państwa zajeżdżającego przed sąd 
i jeszcze bardziej się dziwowali, jak za państwem 
wysiadł lokaj, trzymając w rękach rzeczy Woźnego, 
a to: kapelusz, bluzkę i kamizelkę. I mówili niektórzy, 
że szlachta zeszła teraz bardzo na psy, bo to przed­
tem jeździła bundziucznie na wojnę z Turkami a ciury 
za nią, a teraz musi jeździć na termina z małymi
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chłopcami kredensowymi, i zamiast bogatych łupów 
nieprzyjacielskich, wozi ze sobą jak handełes stare 
graty i kapelusze chłopskie.

Przed sędzią przedstawił się pan Wolgner jako 
anioł, którego ludzie krzywdzą, a stara pani mówiła, 
że jej zasadą jest, aby nikogo nie krzywdzić, delika­
tnie się z ludźmi obchodzić i że ona do służby mówi 
tylko: mój kochany, moja kochana. Lecz nic nie po­
mogło. Woźny sprawę wygrał, dostał nazad swe rze­
czy, książkę, dłużną pensyę i nawet koszta musiał mu 
pan Wolgner zapłacić. I przez to strasznie był zły pan 
kapitan na swego adwokata Chamajdę, i mało brako­
wało, a byłby go obił w sądzie. Ze wstydem wrócili 
jasne państwo do domu i pewnie stara pani będzie 
powtarzać do jasnego pana : „widzisz, moje dziecko, 
jaki teraz świat zły“. Może ta nauczka wyjdzie na do­
bre, i może już nie będą tak się zbytkować nad służbą.

Wyborczy komisarz na polowaniu.
Z Dulib (powiat Buczacz) piszą:
Na prawybory z piątej kuryi zjechał do nas ko­

misarz Łukaszewski; a gdy wybory dobrze poszły dla 
panów, poszli sobie komisarz z rządcą Pióreckim na 
polowanie z nagonką. Komisarz szedł tuż za nagonką 
i tak nieszczęśliwie wystrzelił z szesnastki, że zamiast 
tylko zająca trafić, naprzód postrzelił śrutem czapkę 
jednego z nagonki, Kuciabskiego, potem kożuch dru­
giego, Błażeja Łeńczuka, trzeciemu, Wojciechowi 
Wierzbickiemu wpakował śrut w oko, a dopiero czwar­
ty padł zając. Wojciecha musieli powieść do Lwowa 
do szpitala i tam mu śrut wyjęli, ale na oko został 
c a ł k i e m  ś l epy ,  ma on lat 24 i jest żonaty.

Rozprawa o to ma się odbyć w buczackim sądzie.
Mówią, że komisarz bardzo żałuje, tego wypadku, 

i my wierzymy w to; ale będzie miał on naukę i in­
ni komisarze też, że jak jadą do wsi na wybory, to 
mają zajechać do gminnej kancelaryi, a stamtąd wra­
cać do domu; a nie, jak to oni robią, że zajeżdżają 
do dworów, tam się dają ugaszczać, a po przeprowa­
dzeniu wyborów znów idą do dworu na pijatykę i po­
tem z panami i rządcami zabawiają się w polowanie.

Dobre serce pani hrabiny.
Z Ossowiec (powiat Buczacz) piszą:
Służył tu u nas w dworze hrabiny z Gwińskich 

Potockiej ogrodnik, Lercli, zgodzony w marcu na ca­
ły rok. Ale że nie przymilał się, jak inni, nie czapko­



31

wał, a nawet — strach powiedzieć — wyprosił sobie 
aby go hrabiostwo nie obrażało, to mu na paździer­
nik wypowiedzieli służbę, i zastanowili wypłatę pen- 
syi, ordynaryi, nie dawali mleka, i opału. Sprawa przy­
szła przed sąd w Buczaczu, przyjechała hrabina z hra­
bią w czwórce i przywieźli stróża i żyda pachciarza, 
którzy świadczyli, że ogrodnik brał czasem owoce i 
jarzyny dla siebie, i że nie zabraniał dziewkom pra­
cującym w ogrodzie, by jadły trochę porzeczek. To 
wszystko są takie rzeczy, które wszędzie się dzieją po 
dworach, i porządne państwo za takie drobnostki nie 
odprawia człowieka na zimę i to jeszcze człowieka, 
który ma żonę i sześcioro dzieci. Siedziała pani hra­
bina i hrabia przed sądem i szwargotali ciągle z pań­
ska po francusku; w kącie stał biedny Lerch z zapła­
kaną żoną. Odstąpił od skargi, bo mu radzili, aby za­
ufał litościwemu sercu hrabiny; ale tam widać, zamiast 
serca — kamień, —- ogrodnika nawet do służby nie 
przyjęli, nic mu nie dali, niech ginie z rodziną, w zi­
mie z głodu i chłodu, nawet go z chaty wyganiają.

Od Redakcyi. Do tej korespondencyi musimy do­
dać, że bardzo nieładnie to wygląda, jeśli pan ze słu­
gą lub oficyalistą ma proces, że pana w sądzie sa­
dzają zaraz na krzesło, a przeciwnik musi stać. Co 
biedny człowiek ma sobie pomyśleć o sprawiedliwości 
sądowej! A potem są niektórzy sędziowie, którzy jak 
hrabiego lub hrabinę zobaczą przed sobą, to aż się 
skóra na nich trzęsie z wielkiego respektu, nogami fyr- 
kają, i językiem mamlą w niemożliwy sposób. A to 
jest bardzo smutne, bo dużo krwi i trudu kosztowało, 
nim dla sędziów wywalczono zupełną niezależność; 
nawet cesarz nie może im rozkazać, jak sądzić, a tym­
czasem niektórzy sędziowie płaszczą się przed byle ja­
kim szlachetką.

Ze Snowidowa (powiat Buczacz) piszą:
Zdarzył się tutaj w dworze pana Kobylańskiego 

nieszczęśliwy wypadek. Tetianie Danyluk, 18-letniej 
dziewczynie, przy nakładaniu słomy przy konnej sie­
czkarni, maszyna oderwała wszystkie palce prawej rę­
ki. Ojciec Mykieta, który służył także we dworze, po­
wiózł córkę do szpitala, gdzie jej zrobili operacyę. 
Pan Kobylański fury nie dał, ale był na tyle litości­
wym, a dał Mykiecie 7 koron na furę, a do książki 
zapisał mu 8 koron i tyle ściągnął mu z jego pensyi. 
Tak samo pan Kobylański odrachował Mykiecie dni, 
które on stracił, gdy chodził z córką do starostwa. A 
w końcu Mykieta stracił służbę, bo musiał chorą córkę 
obchodzić, i zostali bez chleba w zimie. Tetiana zo­
staje kaleką na całe życie, a ponieważ zarabiali tylko 
25 centów na dzień, to z asekuracyi dostanie dziennie 
tylko 9 centów. Widać, jak pańska służba popłaca, 
zdrowie i życie się przynich traci, a oni nad człowie­
kiem nie mają litości.
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Z życia pastucha dworskiego.
Ze Sorok (powiat Buczacz) piszą: (jeszcze we 

wrześniu, lecz z powodu braku miejsca, dopiero teraz 
drukujemy).

Czytał raz nam i dworskim dziewczętom panicz 
ze swej książki ładne rzeczy, o życiu pastuchów, i że 
nawet wiersze układają, jak to szczęśliwie pastuch ży­
je, gra na fujarce, i niebo nad nim niebieskie, a pta­
ki mu przyśpiewują. Ale zbliska, to aż strach bierze, 
takie to życie pastucha czarne, i taka niedola. Jest tu 
u nas w Sorokach na folwarku Gedeli Margulesa pa­
stuch dworski, Demko Wyrtycki, człowiek żonaty, ma 
46 lat. Zgodził się w marcu na rok cały, ma obcho­
dzić 67 sztuk rogowej chudoby, do pomocy ma dwu 
pastuchów 12-letnich, Michasia i Stefana, każdy z nich 
ma płacy 5 reńskich miesięcznie, bez dodatków, a ba- 
tożki muszą sobie sami sprawić. A życie jest takie sa­
me, czy niedziela, czy święto, czy dzień powszedni: 
rano o 3. godzinie wstawać, bydło się rozpina, doi 
się, a potem do wody i w pole czy do lasu. Tu pa­
stuch musi się ciągle uganiać, bo ma wielką odpowie­
dzialność, bo odpowiada za całą szkodę. A potem jak 
przypędzą na południe, musi doglądać buhaja, kosić 
lucernę, tak samo i wieczorem, dość, że przez cały 
dzień nie ma wypoczynku, aż do późnej nocy. A jesz­
cze za byle co nabiera łajaniny i bicia. Ot, niedawno, 
pan posesor był zły’ na pastucha, że wieczorem nie 
odwiózł mleka do wsi, chociaż to wcale nie należało 
do pastucha i rano wpada posesor do stajni z krzy­
kiem „gdzie ten s .................... j syn“? A Matrona,
żona Wyrtyckiego, która za guldena jednego na mie­
siąc doi krowy, zapytała z pod krowy „co takiego?,, 
Wtedy pan posesor Margules do niej : milcz, ja tobie 
dam po mordzie, i potem rzucił się na Wyrtyckiego: 
„ty czomu ne wiz mołoka? i jak grzmotnął pastucha 
grubą laską wiszniową po rękach i plecach, to aż bie­
dakowi świeczki stanęły w oczach. I każdy zapyta, ile 
płacy pobiera taki stary pastuch dworski, za swoje ży­
cie ciężkiej niewoli, że jest przez cały rok przykuty do 
bydła i nigdy nie ma dnia wolnego i musi znosić o- 
belgi i bicie? Demko Wyrtycki pobiera rocznej pensyi 
30 reńskich, 9 korcy ordynaryi na wagę po 90 klg. 
korzec, to znaczy właściwie 8 korcy, i to żyta, jęczmie­
nia i kukurudzy; kawałek ogrodu, na którym można 
wysadzić 3 korcy kartofli, 4 garncy fasoli, 2 garncy 
kukurudzy. Drzewo jest także w zgodzie, ale drzewa 
posesor nie daje; ile razy przyjść do niego po drzewo
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mówi: nu, nu, jak przywiozę to dam. I drzewa nie ma, 
a żona musi chrust zbierać, i nim palić i gotować.

A ordynaryi wydaje z dworu najgorszy poślad, 
żyto całkiem zepsute, które leżało na kupie nie szu­
mowane przez całą zimę, a chleb upieczony z tego ży- 
ia to taki jak glina i dziw bierze, jak to człowiek mo­
że jeść. Prawda, i pomieszkanie daje dwór, chatę, ale 
w chlewie lepiej żyć, niż w tej chacie. Aż strach bie­
rze popatrzeć, gdzie człowiek z całą rodziną musi żyć, 
chata bez okna i sieni, złamane drzwi prosto prowa­
dzą na dwór, nie ma podłogi, tylko mokra ziemia; ko­
min zły, jak się pali, cug z góry ciągnie, i pełno dy­
mu w chacie. W tym ludzkim chlewku stoi połamane 
łóżko, naczynie, w kącie worek stęchłej ordynaryi — 
ot całe urządzenie zarobnika dworskiego. Jakby zli­
czyć pensyę, ordynaryę i dodatki — to cała płaca ro­
czna wynosi najwyżej 85 reńskich, to znaczy że Dem- 
ko Wyrtycki swą służbę pełni za 25 centów na dzień, 
co wystarczy akuratnie, aby nie umarł nagłą śmiercią 
głodową, tylko aby powoli umierał.

Ze Stadnicy koło Medwedowiec (powiat Buczacz) piszą:
Szanowna Redakcyo! Po przeczytaniu tej gazetki, 

t. j. „Służby Dworskiej“ dowiedziałem się, że ta ga­
zetka stara się o polepszenie fornalów, a ponieważ ja 
sam nim jestem, więc jest mi ona bardzo zajmującą, 
gdyż widzę podług tej gazetki, że i nasz pan Aba 
Klar jest naszym wyzyskiwaczem i z nas widocznie 
przychodzi do majątku, a to w jaki sposób, trzyma 
on tylko 10 fornalów, gdzie 15-tom jest co robić, 
którym płaci po 24 zł. rocznie, 10 korcy ordynaryi, 
nie zboża czelnego, tylko pośladu z pod młynka, na 
paliwo daje słomę, która już jemu jest niepotrzebną, 
a na pomieszkanie daje chałupę taką, że w lepszych 
chlewach świnie mieszkają, zaś naszym chatkowym, 
to jest fornalskim dzieciom płaci za dzienną robotę 
w leere po 20 et., a w zimie po 15 i po 12 ct., 
z czego nawet wyżywić się nie można. Jakby tylko 
na ten zarobek zeszło, toby zdechł z głodu, ale i tak 
człowiek nie żyje, tylko męczy się, a pan sobie coraz 
większy brzuch wypasa. Do bitki nie bierze się, bo 
się boi, mówi, że chłop idzie do buntowników, tak 
zwanych s o ç.y a 1 i s t ó w, i ci go buntują, w jaki by 
to sposób zaleźć biednemu posesorowi za skórę i że 
chłop już nie taki głupi, nie da po sobie jeździć 
Przeto się obawia w bitkę zachodzić. Tylko jego 
panicz-niwroku jemu — jak przyjedzie ze szkół na 
wakacye, to chodzi dozorować na pole, to jakby 
mógł, toby człowieka dopóty męczył, póki by ducha 
nie wyzionął. Jak już przychodzą te nieszczęśliwe
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wakacye, to już każdy wie, że ten smarkacz przy- 
jedzie i będzie z nas skórę zdejmował, to już się tak 
obawiają, jeszcze gorzej, jak śmierci, a to za to nam 
się należy, że za naszą nadwartość, to jest za naszą 
wyrobioną i niedopłaconą siłę, chodzi, hula, pije 
z takimi, jak sam i jeszcze do tego chce, abyśmy u 
niego zdrowie zostawili, bo, jakto oni mówią: „Ty 
drabie, ty bydlę, rób! bo ja ci płacę!" A jaka to płaca, 
to on nie chce wiedzieć. On nam daje po 20 et., a 
jabym jemu dał 40 i tensam wikt, to jest chleb z po- 
śladu i pośnego, niesolonego barszczu jak ja jem. 
Goby on wtenczas mówił? Jemu się zdaje, że on pan 
posesor, to jemu się tak należy i zdaje mu się, że na 
świecie jeszcze długo tak będzie.

Dodam jeszcze, że w żniwa daje on za 10 snop, 
a najemnikom wiejskim płaci po 1 kor. A nam nie- 
chce, tylko po 20 ct., bo mówi, że: „ja twój chlebo­
dawca, ty ze mnie żyjesz“. Tak obraca kota ogonem, 
jakby my nie rozumieli się na rzeczy.

З Фільварку „Кадовби“ коло Новосїлки пишуть:

„У нас ще гаразд, — бо на озері шувар pocrt“, 
так повідають Форналї панї Ядвиги Городпскої, котра 
то „ясна панї“ (не знати, від коли она поясніла) ґо- 
еподарить ще сама до якогось часу. Що правда, то 
капарить, а не ґосподаригь. Через мізерну плату, яку 
від лїт „в модї“ задержує, слуги відходять, а хто 
держить ся, то з крайної нужди. Плата така мала, 
що сеї зими Форналї, щоби не погинути з голоду, ви­
крали у новоеївекого пароха о. І. Войнаровского кіль- 
канайцять кірців бараболї, закопаної на зиму. Мусїли 
бідні красти, бо робити треба, а їсти нема що.

Тут на Фільварку о б і ц я ю т ь  Форналеви на рік 
11 кірцїв ординарії, 40 корон, хату без шибів, де 
етїнами вітер віє, що порядний ґоСнодар собаки би 
в нїй не тримав і на опал старе рііце чи. бадилє тай 
галузе з ліщини. (За все те мусить Форналь 
просто гнити в стайни, робити в поли від ночи до 
но чи і т. д.) Але як стане до служби, то виФасує 
троха збіжа, а решту біг дасть -  „в єсєнї!“ Одного 
року то морквою годували слуг, бо не було чим. Той 
що на двірекім віктї, дістає (і корон на місяць і вікт 
такий: два бохонцї хліба нч тиждень, що днини на о- 
бід троха маслянки і бараболь а на вечеру часом від 
паради ячмінну кашу. — Сей опис так, здебільшого, 
бо якби хотів цїлі Кадовби добре описати, то треба 
за 2 шістки паперу і багато часу.
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Варта me спімнути добрим словом ґосподарку 
коваля Михайла КуцоФая-Бараньского. Котре его прав­
диве імено, то не знаю, але чув’им в>д людий, іцо его 
„особу“ добре знають і навіть з его села, іцо — Ку- 
цоФай, а „ясна пані“1 переробила ему на Бараньский. 
За ким став Бараньским, був він ковалем, оженив ся 
з покоївкою і став таким „вєрним ‘, що панї обрала 
его за „рахміща“. Тепер він і „жонцчм“ і окоманом 
і гуменним і писаром і ґігько не знає чим. Але най­
ліпше вміє ловити і заганяти людску худобу до двора, 
навіть з громадского від керницї позабирав був конї 
і казав платити „пйонтку“, або „нех ту здиха“.

А знов пані як силує людий, аби служили в неї, 
най послужит сей приклад. Молодий хлопець Андрій 
Харишин з Новосїлки згодив ся був на місяць. Мама 
хотіла хлопця відобрати, то панї сказала: „можецє 
собі еще є дня штуку пасьць з моїм бидлом“. Як пу­
стила мама того хлопця теля до павиного „бидла“, 
то походила вона собі, нїм в добрала. Приходило ся 
ся бідній жінці вже дарувати теля, бо панї казала: 
„не випуще цєле, нех хлоиіц служи.

В 1902 роцї був тут штрайк, але нїчо не по­
могло, бо штрайкарі н ■ вм:ли потримати ся. Як перше 
так тепер роблять за 10. сніп. Cero року робили люди 
аж з Беремян, 4 парі, з Новосїлки 5 пар. Окрім 10-того 
снопа не діставали пїчого. Пара могла заробити по 2уз 
копи всего збіжа. Денним робітникам плачено так: по- 

* гоничови 15 — 20 кр., санальни ови 25—30 кр. І ту 
платню нїм відобрати, то треба ноги виходити, бо 
, нїма дробних“.

Odważny podkomorzy.
W numerze 3. „Służby dworskiej“ pisaliśmy, że c. k. pod­

komorzy Xawery Potocki z Kośmierzyna uczuł się obrażonym 
korespondencyą z Kośmierzyna o jego postępowaniu wobec służby, 
i że chce zaskarżyć redaktora tej gazetki do sądu. Rzeczywiście pan 
podkomorzy wniósł skargę do Sądu w Stanisławowie o fałszywe 
oszczerstwo, i w śledztwie sprowadził do sądu potockiego całą kupę 
świadków, aby mu świadczyli, jaki on dobry wobec służby. Redaktor 
tej gazetki w śledztwie nie podał żadnych świadków; mówił on, że 
przy rozprawie głównej w Stanisławowie dopiero będzie się bronił. 
Śledztwo zostało zakończone, i pan podkomorzy miał do 14 dni 
wnieść akt oskarżenia, ale już cały miesiąc minął, a nasz podkomorzy 
aktu nie wniósł, to znaczy, że odstąpił od skargi całkowicie, i o tern 
zawiadomił leż Sąd stanisławowski redaktora tej gazetki.

Widocznie pan podkomorzy nastraszył się głównej rozprawy, 
bo wiedział, że mu tam dokażemy, że to wszystko jest prawdą, co 
o nim się pisało, i jeszcze gorsze rzeczy wyszłyby na jaw. — Więc
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epiej byłby zrobił, gdyby od początku siedział cicho, jak mysz w 
dziurze, gdyby nic nie zaczynał, — a tak to jakoś bardzo śmiesznie 
wszystko wygląda. Porwał się, a potem nagle urwał.

Sprostowanie.
Odnośnie do notatki „Zabity fornal“ w 3. numerze tej gazetki 

przesłał nam pan Turku}, dzierżawca ze Żnibrod sprostowanie,- 
yv ktôrèm w innem świetle przedstawia całą tę sprawę. W szczegól­
ności pan Turkuł powołuje się na to, że od lat 28 gospodarzy 
W Żmbrodach, i że nigdy służby w niczem nie skrzywdził; że w  nie­
szczęśliwym wypadku nie ponosi żadnej winy, że z dobrej woli dał 
konie po księdza; że tylko na naleganie wdowy po zabitym fornalu 
posłał posłańca do starostwa, celem szybkiego pochowania trupa; że 
chętnie byłby przyczynił się dalej też do kosztów, gdyby wdowa do 
niego przyszła, że ogrodu wcale nie zaprzecza i t. d.

Umieszczamy to sprostowanie, bo nie chodzi nam o przekrę­
canie faktów, tylko o prawdę. Upraszamy też naszego korespondenta 
ze Żnibród, aby sprawę tę dokładnie zbadał i opisał.

Доля дворака.

В кого красша доля є, 
Як у того дворака? 
Лїто-зиму гарує,
Жие мов та собака.
Не доїсть він, не допє, 
Не доспить і не епічне, 
Не о ден го ся набє...
В когож красша доля є!
Нї своєї хатини 
Нї теплої свитини*) 
Дворак бідний не має.
В кого-ж красша доля є?
№ своєї худобини,
Нї богатої родини 
Дворак бідний не має.
В кого-ж красша доля є?
Вставши рано,анї вмитись 
Анї богу помолитись 
Дворак часу не має.
В кого ж красша доля є?

Нї обіду що днини ■ 
Жінка в час не винесе, 
Ходить-блудить по поли. 
В кого-ж красша доля є ?
А як сяде до обіду,
Вже наганяч на д ним є : 
Живо ї д я ї ! ледащий дїду!
В кого-ж красша доля є?
А як що де пропаде, 
Вже в дворака шандар є: 
Не вкрав нїхто, тілько ти! 
В KJ о-ж красша доля є?
А як дворак хорує, 
Двірскйй „лїкар“ уже йде, 
Кров му спустить і натре. 
В к о г о - я ї красша доля є?
А як треба, прийде два 
До дорого дворака,
Як го возьмуть лїкувати 
Буде довго памятатн.
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А як дворак вже умре, 
'Годи собі відвічне... 
Нехай кождий добре знає, 
Яку долю дворак має.

*) свитини — одежини.

Уложив: Михаіл Козловский
коваль в Зарудіо.

Що то є: суспільні кляси, боротьба кляс, бур­
жуазія, пролєткріят, капіталізм і організація?

Хто знає, яка доля жде єго? Наприклад ті, що 
поїхали до Америки — де вони замолоду сподївали 
ся, що колись підуть сьвітами? Так само може нео- 
дного з вас, а вже напевно многих із дїтий ваших 
зажене нужда до великого міста за зарібком. Там по­
бачу ть вони лїс чорних коминів Фабричних і знайдуть 
таких самих зарібних людий, як вони, тілько мудрій- 
іних. На їх сходинах і зборах почують слова, яких 
нїколи не чули; иобачуть рух, якого з роду не бачи- 

> чи. І їм стане маркігно, що того всього не розуміють. 
Як нрагнущий — воду, так радо повинен кождий ро­
бу чий чоловік брати в руки книжку і Газети, які чи­
тають міскі робітники: бо в них знайде науку, якої 
ему потрібно, а яка придасть ся як не ему, то єго 
дїтям.

І (суспільні кляси).
Межи вами нема анї одного, аби не знав, як 

люди дивлягь ся на такого, що не має ґрунту, не є 
ґазда. Чи в гостинї, чи на весїлю, чи в корчмі, чи 
навіть у церкві — скрізь ним помітують. Навіть з єго 
невинними дїтьми обходять ся инакше, як з ґоспо- 
дарскими. — „То господарева дитина, а тамто нї!“ 
Кождий з вас чув такі слова і знає, що вони значуть.

Така р і ж н и ц я  межи людьми є не лише по 
селах, аке скрізь, а по великих містах вона ще біль­
ша, нїж деинде. Селяни всї працюють: ґазда на сво­
їм, зарібник на чужім, але і сей і той робить, хоть 
правда, лекше тому вздихає ся, що на своїм робить. 
А по містах є такі люди, що від колиски до гробової 
дошки не знають, що то значить яканебудь робота, 
що вміють лиш одно: видавати гроші. Коли ви вече- 
ром переходите через чуже село, а нарід вертає 
з роботи на приклад зі жнив, то не все пізнати, ко­
трий ґазда, а котрий зарібник, котрий ґоенодарский 
ин а котрий нї. Та коли ви печер ом переходите че­
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рез велике місто, як Льв в або Відень і взрите робіт­
ників у їх робітницких блюзах, як вони помучені ви­
ходять з Фабрик і пливуть як вода вулицями, — а 
потому взрите блискучі нарити з красними кіньми, 
котрими панство їде на прогульну, то відразу скаже­
те: се робучі люди, а то пани.

Але й межи панами g такі ріжницї, як межи 
зарібником і ґаздою на селї. І межи ними дивить ся 
один на одного так, як ґосподар парового ґрунту на 
комірника, або майстер на челядника. Бо такий пан 
що має кілька десять Фабрик і тілько тижневого при­
ходу, кілько вартує весь ґрунт найбільшого богача 
в селї, не рівня нанкови, що має один або два Філь­
варки чи села. І межи панами є не для одного за ви­
сокі пороги на єго ноги. І ті великі риби подїлен і 
поклясовані на меньші і б:льші, на слабші і міннїйші.

Так куда лише кинете воком, на кого тілько 
глянете, — кождий нумерований, кождий належить до 
якогось гурту. Сей 5?арібник, той ґосподар, сей ре­
місник, той урядник, учитель, лїкар, адвокат або ін- 
жинєр, сей купець, ТОЙ НІН, сей різник, ТОЙ Офіцер, 
сей дїдич або посесор, той Фабрикант, сей має по­
кладні гроші, той жиє з дня на день і „мешкає“ в 
лазнп і так далї. Всї ті люди разом називають ся 
одним словом: с у с п і л ь н і с т ь ,  так як дерева і кор­
чі називають ся одним словом: лїс. Але так як у лїсї 
є велика сила ріжнпх дерев, корчів, грибів і зел, а 
всї їх  можна роздїлити на два великі роди, два ґа- 
тунки — такі, що суть пожиточні і такі, що їх  уни­
кає і чолов'к і зьвІрина, — так само є і в людскій 
суспільності!. І в суепільности є два ґатунки, д в і 
к л а с и '  людий: такі, що працюють і суть пожиточні 
і такі, з котрих нема хісна.

S k o n f i s k o w a n e .

Кождий з вас знає, що то є: г о л о в н я, котра 
росте на кукурудзі, п е р с т е н е ц ь  (або канянка), що
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жиє на конюшині' і иньших ростинах, с м о р о д и н а  
що часом є на дубі (цьвіт єї енний а ягоди червоні)’ 
о м е л а ,  що жиє на ріжних деревах, виглядає як во­
ронячі гнїзда, зеленїє літом і зимою, цьвіт має жов­
тавий а ягідки білі. Всі ті росгини дуже небезпечні 
для тих, з кого жиють: вони тягнуть з них соки так, 
що навіть великі дерева через них сохнуть і марно 
гинуть. Ті страшні ростини-иявки називають ся га­
л а  її а с и, або паразіти, що значить просто: дармоїди, 
в  ріжні ґатунки галапасів; є такі що нищуть корінє, 
є такі що влізають межи кору а дерев», є такі, що 
нищуть листе. Нераз щлі лїси стоять як купи трупів, 
зіссаних на смерть галапасами.

Такі галапаси є й у людскій суспідьности По 
чім їх пізнити? По тім, що ссуть. А звичайно й по 
тім, по чім пізнати омелу, що вона галатас: омела 
лїтом і зимою зеленїє собі, хоч дереза в зимі без зе- 
ленї. Так і чоловік-галанас: він все добре виглядає, 
єго живіт і кишеня переднівку не знають. Та людскі 
галапаси ще тим страшвїйпТ, що вони кумають ся і 
дружать ся з отруйними мухоморами і на спілку га- 
лапасують, висисають робучнй нарід; їх дїти мають 
натуру і мухоморів і галапасів. Найкрасший приклад 
людского галаиаса то лихвар. Але не лише лихварі 
висисають і друть робучий народ. ..

Так отже є дві головні кляси людий: одна то 
робучий нарід, друга то мухомори і галапаси з людс- 
ким лицем. Межи тими двома класами мусить бути 
війна і то доти, поки робучий нарід не переможе му­
хоморів і галапасів та не заведе на сьвітї таких по­
рядків, аби ему було добре, а не їм.

II (боротьба клас).
„А не лїпше би то було, погодити ся і не воро­

гувати? Таже ми всї —дїти одної матері, землї“, ска­
же неодин мудрагель. — Далеке то свояцтво, коли 
єго пізнати лише по тім, що нас ті самі хроби з’їдять. 
Нераз такой правдиві дїти одної матері й одного 
батька не жиюгь у згодї, коли мама більше любить 
одну дитину, нїж другі. Так Само і тут. Межи сити­
ми а голодними, межи богатими*) а бідними не може 
бути згода і не буде єї, поки на сьвітї будуть такі 
ріжницї межи людьми, поки не зникнуть кляси.

*) Но гадайте, що ті, іцо мають кілька моргів, то вже 
ііог.ічі. Воші ще може якось дихають, але їх дїги, як п-»дї.іять 
ся, то будуть дїдами, а внукам тілько торби брати.
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Skonfiskowane

Може ся ґазетка дістане ся в руки таких, що 
нічого не мають, що жиють з дня на день і жадних 
податків не дають; такі бідолахи готові подумати: 
„З нас нїхто нічого не зідре, бо ми нічого не маємо; 
най з панами б о рикають ся ті, з котрих є що дерти, 
а нам бідніш аби день перепхати“. Отже той, що так
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думає, думає по дурному. Бо не на такого бідолахи, 
аби з него не дерли. Друть навіть того, що в лазни 
палить, друть навіть слїпого старця-жебрака. Всту­
пить такий бідолаха до шиньку або до корчми, випи­
ти чарку горівки або з’їсти булку, то й притім єго 
зідруть: він не заплатить тілько, кілько та горівка 
чи булка варта, але більше, бо на все, чого чоловік 
потребує, наложені суть т. зв. посередні податки. Че­
рез плече купця простерта рука податкового урядника 
видирає від найбіднїйигого при кождій нагодї гроші 
і гроші.

Отже добре, подумаєте собі, треба бороти ся 
з галапасами і мухоморами, але як, де, коли? І як та 
боротьба виглядає, яка вона?

Борба та є трояка. Два єї Гатунки кождий з вас 
бачив, третого ще нї, бо той ґатунок боротьби зри­
ває ся несподівано, як пожежа і рідко. Перший ґату­
нок класової борбп то в и б о р и*) до парляменту, до 
сойму, до громадскої ради. В тій борбі мухомори зви­
чайно мають верх, бо хрунї їдять ковбаси, а наш на­
рід не вміє їм дати такої закуски, аби більше не їли.

>

Skonfiskowane

*) Ті з вас, що при »статних иравиборах голосували на 
ланьско-хрунївский бік а проти громади, робили так як дурні 
бики, що своїми рогами на себе болото кидають.
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Skonfiskowane

(V ) капіталізм.
А то що таке?
Кождий. з вас знає, що то була панщина. 

То був такий л а д  на сьвітї, такі „порядки“ , 
що хлопа буком гнали до роботи. До нині сто­
ять по горах руїни старих панских замків; бу­
дова ли їх ваші прадїди під нагаями двірских 
посїпаків. І  нин'ї будує нарід панам і богачам 
пишні, палаци. Щ о жене єго тепер робити на 
паньскі роскоші? Таже буком вже нікого не 
можна гнати до роботи. Жене єго може гірша 
від бука н у ж д а  і голод. Бідний чоловік му­
сить продавати свій час і здоровлє, свою пра­
цю — кождому, хто хоче і може то купити, 
хто має на купно к а п і т а л .  А що то є капітал?

На то питане не легко добре відповісти, 
бо учені ще сварять ся над тим, і є ріжні ґа- 
тунки капіталу. Звичайно гадають люди, що 
капітал, то гроші. Воно й правда, але не вся. 
Бо капітал є то майно (маєток), з котрого можна 
мати прихід б е з  в л а с н о ї  н р а ц ї .  Наприклад: 
цобудує пан ґуральню чи бровар і має з того 
великий прихід, хоч сам і пальцем не рушить; 
бо навіть до збираня гроший тримає каеієра,
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кошти будови вже давно виплатили ся, а при­
хід все йде і йде. Або: хтось побудував у мі­
сті каменицю, наймає єї і спокійно рік за ро­
ком згортає суму до кишені", хоть будова вже 
давно виплатила ся. Або: хтось має кілька пар 
коний, тримає до них наймитів, і ФІрманить ни­
ми тай з того має прихід. Або: хтось має гро­
ші в касі, в банку, або в якімсь підприємстві і 
жиє з процентів. Як бачите, капітал, то не ли­
ше гроші, але й иньше майно, як худоба, ма­
шини, будинки. Капітал все є майном, але май­
но не все є капіталом; коли ви наприклад маєте 
дім, у  котрім сами з родиною мешкаєте, а при­
ходу з него не маєте, або коли у вас є худіб­
ка, котрої вживаєте до сиравленя поля, але 
немаєте з неї сталого приходу, зиску такого, 
як має Фякерник —  то той ваш дім, та ваша 
худоба є майном, але не є капіталом. — Всі", 
що мають капітал, то значить таке майно, такий 
маєток, з котрого тягнуть зиски, хоть сами не 
працюють, —  називають ся к а п і т а л і "  ст и. Ка- ; 
піталїстом може бути не лише звичайна людина, 
але й товариство, громада, край і держава; * 
наприклад зелїзниця (колія) належить до дер­
жави, вона є державним капіталом; прихід з неї 
йде до державної каси, з котрої оплачує ся 
урядників.

Якже то може бути, аби капітал приносив 
тому, хто єго посідає, прихід без єго праці? 
Зараз побачите то на прикладі": от, годує пан 
волів брагою, а як їх  добре підгодує, везе до 
Відня, там продасть і тепер сидить в канцеля­
рії над рахунком; воли коштували єго тілько а 
тілько, Форналї, що ходили коло них, тілько, за 
брагу рахує собі тілько а тілько, за стайні" 
тілько, за солому тілько, дорога тілько —  най- 
меньший кошт врахував, а вийшло що чистого 
зиску лишив ся красний гріш, і пан знов каже 
годувати волів, бо инакліе не казавби. Той 
,, чистий“ зиск є дуже брудний, бо відки він 
взяв ся? Таже се недоплачена платня тих Фор- 
налїв, що днювали і ночували в стайнях, що
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там своє здоровдє лишили. Ну, а панови нїчо 
не належить ся за єго „голову“, за те, що він 
тим орудує, що рахунки веде? запитає хтось. 
Пан порахував собі те окремо, так якби три­
мав якого директора, і то добре порахував собі.

Skonfiskowane
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S k o n f i s k o w a n e

„>

(Конець буде).

W ydaw ca і odpow iedzia lny redaktor: Dr. praw i filozofii A nzelm  H osier, 
Z drukarni i litografii St. Chowańca w  Stanisław ow ie.


